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wychodzi 
6 razy w tygodniu, 


Nieudane ataki niemieckie 


na Żoliborz 


Dworzec Gdański, Centralny Insty 
tut Wychowania Fizycznego oraz 


LONDYN, 27.IX (R) -— Sytuacja 
w Warszawie na podstawie komu 
nikatu gen. Bora z dn. 25 wrze- 
ènia przedstawia się następująco: 


Cytadelę, 


w śródmieściu sytuacja tereno— żar, Otrzymano zrzuty sowieckie. 
wa bez zmian, Mokotów: Utraciliśmy część po 
Zoliborz: Akcja odwetowa od- 
działów niemieckich przy wspar— 
eiu artylerii udaremnioną. Ataki 
'miemieckie zostały odparte, Zni- LONDYN, 27,1X (R) — Komen- 


szczono dwa gniazda niemieckich 
karabinów maszynowych, 
Artyleria sowiecka ostrzeliwała 


oddziałów krajowych 


WE FRANCJI—ZA KULISAMI 


M. p., 27 września. 


(-e1) Bardzo znamienną wiadomość znaleźliśmy ostatnio w 
prasie brytyjskiej, Dotyczy ona źródeł i sensu dwukrotnej re— 
(konstrukcji Rządu Tymczasowego gen, de Gaulle'a po wyzwo- 
leniu Paryża, Okazuje się, że wybuchł konflikt pomiędzy gen, 
óe Gaulle, a niektórymi sferami kierowniczymi francuskiej ar- 
mii wewnętrznej, wiadomości brytyjskie nie stawiają „kropki 
nad i” — i nie mówią, jakie to żywioły w łonie francuskiej ar— 
mii wewnętrznej przeszły do opozycji w stosunku do gen. de 
Gaulle'a, Wystarczy jednak poznać przedmiot sporu — a nie 
będzie w tej mierze żadnych wątpliwości, 


Zaczęło się od tego, że różne francuskie stronnictwa lewi- 
cowe ogłosiły zaciąg partyjny do tworzonych przez siebie od- 
działów francuskiej armii wewnętrznej, Komitety partyjne sta 
ły na stanowisku, że na czele tych Świeżo sformowanych od- 
działów (podobnie jak na czele formacji działających dot$i w 
podziemiach) stać będą „działacze oporu z okresu okupacji”. 


Gen, de Gaulle sprzeciwił się takiemu stawianiu sprawy, 
Agencja Reutera ogłosiła, że „gen, de Gaulle zamierza włączyć 
części FFI (francuska armia wewnętrzna) do armii regularnej i 
oddać je pod komendę mianowanych przez siebie dowódców, 
zamiast działaczy, którzy prow adzili akcję FFI pod okupacją”, 
„Reuter” dodał przy tym, że tzw, Rada Oporu poparła opozy— 
cję w stosunku do gen de Gau!le'a, który ze swej strony wy— 
jaśnił że kroki jego podyktowane są chęcią uchronienia woj- 
ska przed rozgrywkami partyjno — politycznymi, 

Sądzimy, że z polskiego i ogólno — europejskiego punktu 
widzenia zwrócić trzeba uwagę na pewne zjawiska w tym spo— 
rze o oblicze wojska we Francji, Zjawiska te dotyczą bowiem 
pewnego procesu, który przeżywa obecnie cały świat na sku- 
tek akcji jednolicie prowadzonej i szczegółowo przemyślanej, 


Ośrodkiem tej akcji jest Moskwa, Dawniej prowadził ją w 
sposób oficjalny Komiutern; obecnie Komintern jest "ozwiąza— 
ny i nie wiemy, iaką nazwę w wewnętrznym ustroju Sowie- 
tów nosi komórka wykonująca funkcje dawnego Kominternu 
na terenie różnych państw, W każdym jednak razie jednoli- 
tość i precyzyjność działania nie ucierpiały i tradycje Komin— 
ternu podtrzymywane są w pełni, 

Jednym z najbardziej ulnbionych chwytów wspomnianego 
ośrodka jest próba opanowania sit zbrojnych poszczególnych 
krajów przez czynniki partyjne. Komuniści wiedzą, że oznacza 
to rozkład sił zbrojnych i przemienienie ich w zwalczające się 
wzajemnie bojówki, 

W sporze francuskim komuniści przybierają obecnie maskę 
„patriotów”, którzy najostrzej zwalczają okupację niemiecką, 
Za to swoje rzekomo nieugięte stanowisko żądają obecnie za— 
płaty w postaci przemożnego udziału w rządach, Nie wiemy do 
kładnie, jak to było pod okupacją, ale pamiętamy doskonale, 
że w latach 1939 i 1940 komuniści francuscy, na rozkaz Mo- 
skwy, sabotowali francuski wysiłek zbrojny w walce z Trzecią 
Rzeszą nie gorzej od Lavala i jego zwolenników. Al? komuni- 
ści wolą dziś o tym okresie zapominać i... żądają tego samego 
od innych, Znamy te metody nie tylko z Francji, Każdy naród 
ma teraz swoich, pożal się Boże, „patriotów ”, 

Znamienne jest, że gen, de Gaulle od razu po uwolnieniu 
Francji zaczął walkę z siewcami anarchii. Nie takie to dawne 
czasy, kiedy z Moskwy kokietowano gen, de Gaulle'a, licząc wi 
docznie na to, że po uwolnien'u Francji przez wojska Aliantów 
zachodnich uda się z tego kraju uczynić bazę wpywów,,. alianta 
wschodniego, Ale gen, de Gaulle wkracza — jak widaż — na in- 
ną drogę, Wierzymy, że jest to droga przyszłej Europy. 


Na Pelcowiżnie stwierdzono po— 


dant polskiej Armii Krajowej gen, 
Bor podał wiadomości o walkach 
na innych 


siadanych obiektów, Niektóre 0- 
biekty odebrano, Obie strony po- 
niosły straty, Zniszczono 3 czołgi 
niemieckie, Oddziały polskie przy 
gotowują się do odparcia dalszych 
natarć niemieckich, 


Akcja na Podkarpaciu 


odcinkach w Polsce, 

Na Podkarpaciu w rejonie Dob 
czyc oddziały polskie rozbiły ba— 
talion policyjny niemiecki, zada- 
jąc mu duże straty oraz zdobywa— 
jąc sprzęt. Walki trwały 7 go- 
dzin. Zginęło 73 Niemców, 51 żoł 
nierzy niemieckich odaiosło cięż- 
kie rany, a 90 żołnierzy odniosło 
rany lżejsze, 

Zdobyto 6 samochodów osobo— 
wych, 1 samochód ciężki, 4 kara— 
biny maszynowe, 5.000 sztuk amu 
nicji oraz 102 sztuki broni prze- 
ciwpancernej, 

Na wschód od Tarnowa w ciągu 
2 tygodni zniesiono 8 oddziałów 
niemieckich, zdobywając 4 samo- 
chody, 16 karabinów  maszyno- 
wych, 50 ręcznych oraz 2000 sztuk 
amunicji, 


APW 


WYDANIE 


POLOWE B) 


CENA 2 LIRY 


Churchill o 


LONDYN, 27.IX (R) — Premier 
Churchill przybył wraz ze swoją 
małżonką do Londynu. We wtorek 
odbyło się posiedzenie parlamen— 
BU” 

Churchill był 
króla Jerzego, 
sprawozdanie z 


przyjęty przez 
któremu 
konferencji w 


Quebec, 
LONDYN, 27,IX (R) — Prem, 
Churchill złożył w Izbie Gmin 


hołd bohaterskiej Warszawie, 

Churchill powiedział, że rząd 
J,K, Mości podkreślał, iż ze wzglę 
du na odległość dzielącą W. Bry— 
tanię od Polski nie mógł brać od 
powiedzialności za powstanie, ani 
polecać, czy wreszcie pomagać po- 
wstaniu w Warszawie, 

Rząd brytyjski dążył do koordy 
nacji planów powstania z plana— 
mi sowieckimi pomimo trudności 
różnego rodzaju oraz istniejących 
różnie,Gdy tylko była jakakolwiex 
możliwość sprawę koordynacji po 
ruszał, Gdy na to pozwoliły pla— 
ny — mówił dalej Churchill — 
władze sowieckie udzieliły pomo 
cy, 

Lotnictwo brytyjskie mimo trud 
ności i niebezpieczeństw dostar- 
czało pomocy i broni, co spotkało 
się z życzliwym przyjęciem i po~ 


złożył 


Warszawie 


dziękowaniem rządu polskiego — 
Dn. 18 września wieikie siły bom 
bowców zrzuciły zaopatrzenie dla 
Warszawy, po czym wylądowały 
w bazach sowieckich, korzystając 
z osłony sowieckich myśliwców. 
Samoloty amerykańskie zrzuciły 
zaopatrzenie brytyjskie, Te dzia.. 
tania odegrały dużą rolę w popra— 
wie sytuacji w Warszawie i przy- 
czyniły się do stanu, w którym o- 
swobodzenie Warszawy jest już 
niedalekie, 
e.. 

Niniejsze streszczenie zawarte 
było w audycji rozgłośni brytyj- 
skiej, Dokładnego tekstu tego u- 
stępu mowy Churchillą jeszcze nie 
posiadamy, 
a= 

LONDYN, 27,1X (R) — Korea. 
pondent Polskiej Agencji Telegra 
ficznej przeprowadził rozmowy « 
dowódcą i członkami amerykań- 
skiej eskadry „Latających fortec” 
która przeprowadziła zrzut na 
Warszawę, udzielając pomocy lud 
ności i oddziałom polskiej Armit 
Krajowej w dn, 18 września, 

Korespondent stwierdza, że 
wśród, lotników, którzy brali u- 
dział w wyprawie, spotyka się na- 
zwiska polskie, 


o REWA ZORRO a a AM 


Gen. 


Bór-Komorowski 


organizację Armii Krajowej 
oraz nazwiska dowódców 


LONDYN, 27.IX (R) — Z Kraju 
donoszą, że gen, Bor ogłosił 20 


września rozkaz, ujawniający 
szczegó:y organizacji oddziałów 
Armii Krajowej oraz nazwiska 


walczących dowódców, 

Oddziały polskiej Armii Krajo- 
wej w rejonie Warszawy przemia 
nowane zostały na oddziały regu- 
larne wchodzące w skład kor— 
pusu, W skład korpusu wchodzą 
trzy dywizje: 8, imienia Traugut 
ta (odcinek Zoliborz), 10, im, Ma 
cieja Rataja (odcinek Mokotów), 
oraz 28 dyw, im, Okrzei (odcinek 
śródmieście). 


Manewry i „nominacje“ 


Na czele Armii Krajowej stoi gen, 
dyw, Tadeusz Komorowski, pseu- 
donim Bór, dowódcą korpusu w 
Warszawie jest gen. Antoni Chru 
ściel (pseudonim Nurt). Dowód 
cami dywizji są: płk Niedzielski, 
dowódca 8, dywizji (pseudonim Zy 
wiciel), płk Rokicki, dowódca 10, 
dywizji (pseudonim Karol) oraz 
pik Edward Falta, dowódca 28. 
dywizji (pseudonim Radwan), Za 
stępcą dowódcy Armii Krajowej 
jest p'k Karol Ziemski (pseudo— 


nim Wachnowski), 


Podano ponadto bliższe szcze- 
góły z życiorysu gen, Komorow— 


ujawnia 


skiego (gen, Bora); 


Urodził się on pod Lwowem w 
r, 1898, Był studentem Politech.. 
niki; Jako student należał do w 
ganizacji niepodlegtościowych. 


W r, 1918 brał udział w akcji 
rozbrajania Niemców, Przeszedł 
wszystkie stopnie wojskowe od 
ułana do podpułkownika. 

W czasie wojny polsko — niemie 
ckiej w r, 1939 dowodził brygadą 
kawalerii i odznaczył się odwagą. 
W r, 1941 gen, Sikorski mianował 
go zastępcą dowódcy Armii Kre- 
jowej przy gen. Grocie, 


moskiewsko-lubelskich „patriotów“ 


RZYM, 27.IX (R) -— Tygodnik 
„Orzeł Biały” przynosi depeszę 
korespondenta dyplomatycznego 


Polskiej Agencji Telegraficznej tre 
ści następującej: 


„Donoszą z Lublina, że p, Bie— 
rut objął funkcje Prezydenta Rze 
czypospolitej Polskiej (!?), zgod- 
nie, jak się twierdzi, z konstytucją 


polską z 1921 r, Konstytucja ta 


' przewiduje, że w wypadku opróż 


nienia stanowiska Prezydenta 
funkcje tymczasowego prezyden 
ta ma pełnić Marszałek Sejmu, 
Wobec tego, że Sejmu obecnie nie 
ma, lubelski Komitet Wyzwolenia 
utrzymuje, że jego miejsce zajęła 
tak zwana Krajowa Rada Narodo— 
wa, której przewodniczącym jest 
Bierut; mówi się więc, że on jest 


uprawniony legalnie do dziatahia 
jako Prezydent (!), 

„Krajowa Rada Narodowa — pi 
sze „Orzeł” — nie może być uwa 
żaną nawet za namiastkę parla- 
mentu, To ciało zosta'o istotnie u— 
tworzone dopiero ku końcowi 1943 
r. i nie w drodze wyborów, które 
nie były w owym czasie możliwe, 
ale na podsiaw.e kocntacji jednc— 
stek gotow:ch do w.jółpracy z 
polską partia tomvnistyczną i 
„Związkiem Patriotów Polskich”, 
utworzońyng w Mosświe, Bierut 
został wyznaczony na przewodni 
czącego przez ten fikcyjny parla- 
ment. Oczywiście, skoro nie ma 
parlamentu, 'nie może być mar-- 
szałka sejmu i nikt nie może pre 
tendować do funkcji prezydenta 
Polski, 


Jest widoczne, że ten krok ozna 
cza usiłowanie stworzenia samo- 
zwańczego rządu polskiego w War 
szawie, gdy tylko czerwera armia 
do niej wejdzie, Zongiowanie km 
stytucją z 1921 r, nie ma cbecnie 
praktycznego znaczenia i zmie- 
rza jedynie do podkopania legal- 
nych podstaw istnienia polskiego 
Prezydenta i Rządu, znajdujących 
się obecnie w Londynie, 

Bierut jest starym członkiem 
polskiej partii komunistycznej i 
spędził wielką część życia poza 
Polską jako agent Kominternu p? 
między 1931 i 1939 r, Pcdczas woj 
ny przebywał w Rosji i został wy 
słany do Polski po wkroczeniu 
czerwonej armii w początkach 
1944 r. Został wyznaczony na prze 

(Ciąg dalszy na str, 4) 


Londyn, we wrześniu, 

Przed kilkoma driami odbyło 
się w Londynie zebranie, na któ- 
rym sporządzono nekrolog dla 
bomb latających — „tajemniczej 
broni” Hitlera, Podano na tym ze 
braniu do wiadomości, że niebez- 
pieczeństwo grożące przez 80 dni 
Londynowi zostało przezwyciężo- 
ue, Druga w tej wojnie bitwa 
o Londyn jest wygra 
n a. 


Zwycięstwo to osiągnięte zosta 
to dwoma drogami, Bez przerwy 
bombardowano niemieckie obiek— 
ty zarówno zakłady produkcji, jak 
i wyrzutnie bomb latających — z 
drugiej strony postępy wojsk so— 
juszniczych we Francji pozwoliły 
na opanowanie terenów, na któ- 
rych Niemcy pobudowali swe wy 
rzutnie, Zwycięstwo więc było za 
róv'no strategiczne, jak i techni- 
czne, 


Wywiad 
wie wszystko , 


Druga bitwa o Londyn rozpo- 
częła się w kwietniu 1943 roku, 
gdy szefowie sztabu otrzymali 
wiadomość o nowej broni niemiec 
kiej. Miała tó być bomba nowego 
typu. Wiadomość ta nadesłana zo 
stała przez agentów wywiadu i na 


tycHmiast wystańo samoloty patro - 


itowe na wybrzeże Ba'tyku celem 
zasięgnięcia bliższych informacji, 
w maju 1943 roku dokonano zdjęć 
fotograficznych terenu w pobliżu 
Ujścia Piano (Penemuende), gdzie 
ustalono istnienie stacji doświad- 
czalnej zbudowanej tam w niewia 
domych narazie celach. Później 
eksperci fotograficzni odkryli dal 
Sze szczegóły, pozwalające na za 
poznanie się z rodzajem dokony— 
wanych doświadczeń. 


W listopadzie 1943 roku doko— 
hano odkrycia, że między Calais 
a Cherbourgiem Niemcy przystą- 
pili do budowy konstrukcji tech— 
nicznych, przedstawiających się ja 
"ko wyrzutnie skierowane na Lon 
dyń. Ustalono, że budowle te po- 


Grosz dziś 
zaoszczędzony 


przyda się jutro 
w Kraju 


zostają w związku że stacją do- 
świadczalną w Piano Ujściu, — 
w ciągu zimy ustalono, że istnie— 
ją setki takich wyrzutni, W stycz 
niu zauważono załogę wyrzutni, 
która przygotowywała się do ata 
ku na Londyn, 


Lotnictwo 
wchodzi do akcji 


Rozpoczęto  przeciw=uderzenia, 
Atakowano Piano Ujście, wyrzut- 
nie bomb, w czerwcu Zniszczono 
zupe!nie- zakłady w Hannowerze, 
które były jednym z głównych 
źtódeł zaopatrywania nowej bro— 
ni w potrzebne części, Nadeszty 
wiadomości, że w pobliżu Paryża 
znajduje się w sztucznych grotach 
skład bomb latających, Zrzucając 
6-tonowe bomby na wskazane 0- 
biekty, samołoty alianckie przebi 
ły pokrywę grot i spaliły latające 
bomby. Bombardowano też nowe 
składy, których położenie usta— 
lono dzięki lotom patrolowym i do 
niesieniom sztabu, 

Niemcy przystąpili wobec tego 


"do budowania innych wyrzutni, 


na których konstrukcję potrzebo 
wali zaledwie 6 tygodni, Ze stro- 
ny angielskiej oprócz ataków po— 
wietrznych na wyrzutnie bomb la 
tających zastosowano różne środ- 
ki obronne, Londyn otoczony Z0- 
stał pierścieniem balonów zaporo 
wych, dział przeciwlotniczych i 0— 
trzymał wzmocnione eskadry my— 
śliwców. Plany były tak przewi- 
dziane, że wykończono je catko— 
wicie w chwili, gdy latające bom- 
by gotowe były do działania, 


Pierścień 
S zaporowy 


w pierwszym dniu, gdy nowa 
broń pojawiła się had stolicą W, 
Brytanii, mieszkańcy jej na ogół 
nie zdawali sobie sprawy, czym 
są bomby latające. W sztabach je 
dndk zorientowaho się natych- 
miast. Pierwsze obserwacje po— 
twierdziły przewidywania — tak 
m. in -określono szybkość latają- 
cej bomby na 350 — 400 mil na 
godzinę, Uljsątowania ńieprzyjadie 
la, by sparaliżwać obronę samolo 
tami bezzatogowymi zostały prze 
widziarie, ale problem  walczenia 
samolotów na wysokości ponad 
2.300 stóp rozwiązany mógt być 
dopiero po pierwszych doświad- 
czeniach, 


Maczuga we krwi skąpana 


W Normandii, sierpień 1944 

Nie mamy szczęścia do wzgórz. 
Lała się polska krew na wzgórzach 
Monte Cairo i ; widmo”, szeżod— 
rze zrosiliśmy swą krwią Monte 
Cassino, a teraz znów wyros'o na 
naszej drodze wzgórze, ochrzczo— 
me nazwą „Maczuga”. Posiadanie 
tego wżgórza, panującego nad du- 


-żym szmatem żiemi, równa:o się 


całkowitemu odcięciu drogi uciecz 
ki Niemców z worka pod Falaise, 
Zadanie zdobycia i utrzymania te— 
go wzgórza powierzono Polakom, 
Drugą taką kluczową pozycją było 
Chambois, położone nieco dalej na 
po'udnie od „Maczugi”, 

` Po tryumfalnym nieomal po- 
chodzie przez dolinę rzeki Dives, 
po dwudniowym pościgu za u- 
ciekającymi Niemcami, wydawało 
się na pozór, że to nowe zadanie 
będzie można wykonać bez zbyt 
dużych ofiar. Od południa ciągn?— 
li Amerykanie i francuska dywi- 


sz; 


zja genera'a Leclerc'a a z zachodu 
napierał na Niemców Korpus Bry- 
tyjski, tuż obok mieliśmy dywizje 
kanadyjskie, 

Początkowy ftozwój wydarżeń 
zdawał się potwierdzać przewidy— 
wania, Coprawda pułk pancerny 
toczył ciężkie walki w lasach 
Champeaux, spotkawszy na swojej 
drodze uciekającą dywizję nie— 
miecką, ale łączność nie została 
zerwana, a inne jednostki Dyw= 
zji posuwały się naprzód bez spe- 
cjalnie wielkich trudności, Od 
siecz wysłana na miejsce walk put 
ku przyśzta na czas, W sobotę 19 
sierpnia zdobyliśmy Chambois, 


"Opór niemiecki na wzgórzu został 


również przełamany ez specjal- 
nie dużych strat z naszej strony. 

Nadeszta jednak noc z soboty 
na niedzielę, noc, podcząs której 
na bronione przez nas pozycje ru- 
nę!a lawina niemiecka, Niemcy 
zrozumieli, że otaczający ich pier— 


w ciągu jednego 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


W trzymiesięcznej walce zużyt- 
kować musiano ogromne siły dla 
obrony południowo — zachodniej 
Anglii Odbywały się tam pociąg— 
nięcia strategiczne równie ważne 
jak na każdym polu walki, Począt 
kowo używano do obrony około 
500 balonów, później jednak zapo 
rę zwiększono do 2.000 i bomby 
latające względnie nisko mogły 
w ten sposób być zwalczane, — 
Mniej więcej w pierwszych dniach 
dawało to rezultaty nie najlep- 
sze, po czym dokonano podwyż- 
szenia obronności przez dodanie 
drugiego i trzeciego pasa obronne 
go balonów, by zwiększyć moż- 
ność zderzenia, 279, tj, około 15 
proc. ogólnej ilości bomb latają— 
cych dotario do tego rejonu; — 
im bliżej wybrzeża straty były 
większe, 


Rekordy 
artyleryjskie 


Oprócz balonów zaporowych roz 
budowano w połowie lipca sieć sta 
nowisk artylerii przeciwlotniczej, 
Sciągnięto 800 ciężkich i 2.000 lek 
kich dział, Nawet maže statki uży 
te zostaty jako podstawy dla ar- 
tylerii plot w walce na wodach Ka 
natu. Działa nadbrzeżne stanowi 
ty drugą zaporę między tymi stat 
kami, a balonami, które bronity 
południowych i- południowo — 
wschodnich peryferii Londynu, — 
rekordowego 
dnia ciężkie działa wystrzeliły bli 
sko 2,400 pocisków, lekkie zaś 0— 
koło 45,000, Procent ześstrzeliwa- 
nych bomb latających stale wzra 
stał W pierwszym tygodniu po 
wzmocnieniu obrony plot zestrze 
lono 17 proc. z ogólnej ilości wy— 
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słanych na Anglię bomb latają 
cych, w drugim procent ten wzrósł 
do 24 proc., w trzecim do 27 pro- 
cent, w czwartym do 40 prot., w 
piątym do 55 proc,, w szóstym do 
60 proc, a w ostatnim tygodniu 
wzrósł do 74 proc, 


Brawo 
„Tempesty” 


Myśliwce pracując w ciężkich 
warunkach atmosferycznych wo- 
bec obiektów trudno widzialnych 
zestrzeliły 1,900 bomb latających, 
z czego 548 strąciły „Tempesty”.” 
Te wyniki były niespodzianką dla 
Hitlera, który zapewniał uroczy— 
ście, że samoloty sojusznicze są 
zbyt powolne, by skuiecznie zwal 
czać latające bomby, Trudności 
rzeczywiście były początkowo du 
że, poniewaź jedynie najszybsze 
myśliwce mogły podejmować sku 
teczną walkę. Podano dó wiado— 
mości, że w czasie najbardziej roz 
winiętej akcji 30 — 40 samolotów 
znajdowało się stale w powietrzu, 
Innm trudnym zagadnieniem było 
wykrycie niewielkiego obiektu, ja 
kim była bomba latająca i dokład 
ne ustalenie jej położenia, celem 
wskazania jej dla balerii dział 
przeciwlotniczych. Na lądzie pro- 
blem ten rozwiązano szybciej, pi- 
loci drogą radio-telefoniczną poda 
wali położenie bomby w stosunku 
do obiektów na ziemi i do pozycji 
artyleryjskich, 


Kosztem 
1 szylinga 


Na morzu trudności pozostawa 
ły duże, nie było tu żadnych o- 


Czy wiecie, 


...personelowi służby zdrowia 
Polskiej Marynarki Wojennej nie 
obce są zasady nawigacji, admini- 
stracji i obrony przeciwpożarowej, 
Ludzie ci, jak tylko mogą, poma— 
gają swym kolegom pokładowym, 

—0— 

..Polonia kanadyjska postano— 
wiła zwołać kongres pod hasłem 
obrony praw Polski, jak najpeł- 
niejszego udziału Polonii w wojen- 
nyrn wysiłku Kanady, oraz zjedno— 
czenia akcji ratunkowej Polaków 
kanadyjskich na rzecz Polski, 

Odbędzie się on we wrześniu 


ŻE... 

bieżącego roku w Toronto, W 
zjeździe wezmą udział wszystkie 
organizacje polskie, stojące na 
gruncie użnawania suwerenności 
Państwa Polskiego i jego niepodle— 
głtości, 

..W Chicago odbyła się manife— 
stacja młodzieży ku czci żołnierzy 
Polski podziemnej, 

Podczas manifestacji wyg'osił 
wżruszające przemówienie por, 
Godlewski, pilot anterykanski po- 
chodzenia polskiego, który w bit- 
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biektów służących za wskazówkę 
w oznaczaniu położeni,.a W oczekł 
waniu na dyrektywy pilotów flo— 
tylia motorówek stacjonowała na 
wodach Kanału kilka mil od lą- 
du, Dużą trudność į bodaj najbar 
dziej zasadniczą stanowiło rozpo- 
znanie położenia i kierunku bom 
by w ciągu nocy, Pilot dla zstrze 
łenia latającej bomby musi oddać 
ogień że swych dział z odległości 
mniej więcej 300 yardów, Ustale— 
nie odległości od latającej bomby 
było dla pilota w nocy bardzo tru 
dne. Bomba latająca rzuca świa- 
tło w czasie lotu w tylnej swej 
części (podobnie jak rura wyde- 
chowa w samolocie), Po wielu eks 
perymentach udało się. profesore 
wi Mertonowi wyprodukować pro 
sty i pomysłowy odległościomierz 
który udziela dokładnego rozwią 
zania problemu, Koszt tego apara 
tu wynosi zaledwie 1 sh, 


...w 80 dni 


Zwycięstwo było zupełne. — 
W ciągu 80 dni z ogólnej iłości 
ponad 8,000 latających bomb zale 
dwie 2,300, tj. 29 proc,, dotarł 
nad rejon Londynu. w pierwszym 
tygodniu 33 proc, tych bomb zo- 
stało zestrzelonych, 28 sierpnia ze 
101 bomb, 97 zestrzelońe został6 
przez obronę plot, a zaledwie 4 
dotarły nad Londyn. Ofiary jak- 


kolwiek bolesne były stošunkowð 


nieliczne — jedna osoba ni 3 bom 
by. O ile to było ty!k» możliwe t 
obrona starała się strącać bomby 
nad morzem, albo nad niezam.esż 
katym terenem, Przez caiy czað 
wywiad pracował usilnie i zdarza 
ło się, że wiadomości o transpor— 
tach bomb latających napiywały 
tak szybko, iż było możliwe ataké 
wać je w Czasie jazdy, 
Sprawózdanie z zebrania poświą 
conego wyjaśnieniu historii walki 
z bombami latającymi kończy się 
słowami: „Druga bitwa o Londy% 
została wygrana w ciągu 80 dni”, 
P.A, 


| Za M Z a 
ranny w obie ręce, że trzeba mó 
je było amputować, 

Zebrani powzięli rezolucję, bÝ 
popierać sprawę polską i zwrócić 
się do najwyższych czynników a— 
merykańskich, aby politykę za- 
graniczną opieraty na Karcie A- 
tlantyckiej i udzieliły Polsce po 
trzebnego jej poparcia Rezolucję 
przesłano do Białego Domu, að 


wie powietrznej był tak cięzko Kongresu i Senatorów, 


m a, 


ścień został żamknięty, Jedyna, 
najkrótsza droga ucieczki prowa— 
dziła przez pozycje polskie, W tym 
też kieruhku wymierzone zostało 
ostrze wszystkich uderzeń. 
Niedobitki- szesnastu dywizji 
niemieckich, w tym pięciu pan- 
cernych, z furią, wściektością, po 
desperacku rzuciły się do walki, 
Nie była to walka prowadzona 
wedug przyjętych prawidet sztu- 
ki wojennej, nie było w tym pla— 
nu ani żadnych założeń taktycz— 
nych. Po prostu uciekał, kto mógł 
i jak mógł, szukając 
przesmyków, bijąc g'ową o mur. 
w „Tygrysach” i „Pantherach” 
uciekali niemieccy generatcwie, na 
los szczęścia, jak Bóg da, Strzela— 
no z tych „Tygrysów” i „Panter” 
na wszystkie strony, niejedno- 
krotnie na ślepo, Za genera'aml 
ciągnęli oficerowie i ci wszyscy, 
którzy mieli do rozporządzenia ja— 


'kiekolwiek pojazdy i trochę ben— 


zyny, Kto nie miał benzyny za— 
przęgał konie do samochodu. Je- 
stem przekonany, że o benzynę 


wolnych 


toczono walki między sobą, Zot- 
nierze czywiście przedzierali Się 
pieszo, 

Poszczególne oddziały i pułki 
niemieckie walczyły na własną rę— 
kę, bez żadnych rozkazów z góry, 
Tej bezplanowości i dezorganiza— 
cji mamy chyba do zawdzięczenia 
fakt, że zdołaliśmy przetrzymać 
uderzenia nieprzyjaciela  wielo- 
krotnie silniejszego od nas, nie— 
przyjaciela, który bądź co bądź 
tworzył do niedawna  wyborową 
siódmą armię, 

Nad Chambois, gdzie dołączyli 
się do nas Amerykanie, nad „Ma— 
czugą”, rozpętało się od soboty 
piekło, Artyleria, moździerze, 
działa czołgów niemieckich, kara— 
biny maszynowe, wszystko kiero- 


wało swój ogień przeciwko nam.- 


Odpowiadaliśmy pociskiem na po— 
cisk, atakiem na kontratak, Grza— 
ły się lufy, ręce opadaty ze zmę— 
czenia, powieki skleja: sen, wo- 
koło jęczeli ranni, Ale trzeba by— 
ło wytrwać za wszelką cenę, 
Tak przyszła niedziela. Uderze— 


nia niemieckie wzmogły się, Š 
drugiej bowiem strony, od wscho— 
du, podeszła dywizja niemiecka; 
chcąc przyjść z pomocą ucieka- 
jącym, Wzięci w dwa ognie Po- 
lacy walczyli dalej, chociaż Cham- 
bois zostało odcięte od „„Maczugi”, 
a Maczuga” od tyłów Dywizji. 
Do wieczora amunicja została 
nieomal wyczerpana. Kończyty się 
również zapasy benzyny w czoł- 
gach, kończyły się rezerwowe ra- 
cje jedzenia, Rannych z Cham- 
bois udało się cudem  przetran- 
sportować pod ogniem na stronę 
amerykańską, Ranni na „Maczu— 
dze” leżeli w skrwawionych ban- 
dażach prowizorycznych cpatrun- 
ków, 


iKtopot był również z jeńcami 


Przez pewien okres czasu wzięty 
do niewoli generał niemiecki sie— 
dział w polskim czołgu, który 
walczył, Trudno chyba wyobra— 
zić  komiczniejszą sytuację w 
chwilach grozy, Ponieważ nie by- 
ło możliwości przeprowadzenia 
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Nie wszystkim zapewne jest 
<nany fakt, ze po bitwie o An- 
conę ciężar obrony odcinka Kor— 
pusu spoczywał niemal wyłącznie 
na barkach artylerii, W okresie 
cym, trwającym około dwóch ty- 
godni, podczas gdy inne bronie 
reorganizowały się i nabierały od— 
dechu do dalszego uderzenia, ar— 
tyleria swym ogniem utrzymywa— 
ła Niemców w ciągiym strachu, 
Nawet ubezpieczenie własnych 
punktów obserwacyjnych i sta- 
nowisk wżięli na siebie artylerzy— 
ści by dać mozńość odpoczynku 
jak największej ilości piechoty 
przed następną bitwą, którą ogól 
die okresla się jako bitwę O rze- 


kę Cesano. 
w działaniu tym przeprowadzo- 
no w cąej rozciągłości zasadę 


zniszczenia przeciwnika ogniem 
artylerii w taki sposób, by broń 
wspierana mogła wykonać swoje 
żadanie możliwie bez strat, Kla- 
sycznym przykładem tego była 
tadna koordynacja wsparcia arty— 
łeryjskiego przy natarciu na La 
Croce; które zajęto niemal bez 
śtrat przy dotkliwych szkodach, 
wyrządzonych w sile żywej nie- 


Poszukiwania 


Kapr, Arciszewski Jan (Polish 
Forces 114 C.M.F.) poszukuje: 
chor. KURA Zenona, plut, GA- 
ŁEJSZY Mirosława 1 WROBLEW— 
SKIEGO Wacława — z Brześcia 
a — B: 

Sap. Kalinowski Bolestaw (P0— 
tish Forces 114 C.M,F,) posiada 
wiadomości o krewnych n=wym: 

WITKOWSKI Jan, MIKOLAJ- 
SZUK Antoni, ROZALSKI Bole— 
staw, KLIMKIEWICZ Eugeniusz, 
PIGLOWSKI Jan i BLASZYK, 

Sap, JUCHKIEWICZ Antoni (C, 
M.F. Polish Forces 114) ma wia- 
domość od TUKAJ Agnieszki dla 
męża TUKAJ Eugeniusza syna 
Szymona lat 30 z Baranowicz, 

GODLEWSKI Edward 5 et Ord 
M, m Co Ą.P.O. 750, prosi o wia- 
domość 6 krewnych z okolicy 
Płocka: i WYSZANSKIM Teodo— 
rze 2, SZALEBCKICH, 3. BARA- 
NOWSKICH, 4.  WISZNIEW- 
SKICH, 

Kafi, SIDOROWICZ Roman (Po- 
fsh Forces C, M, F, 113) poszu— 
kuje JARMAKOWICZ Bronistawa, 
CIESZKOWSKI Jana oraz innych 
znajomych i krewnych. 

Kan. TROCKI Bolestaw (Polish 
Forces C,M,F,. 564) poszukuje: 
krewnych i znajomych z okolic 
Augustowa, oraz MALINOWSKI 
Aleksandra i JARCZEWSKI Wi- 
tolda z Sarn. 3 


z w, 


jeńców na polską stronę — w 
Chambois oddano ich za pokwito— 


waniem « Amerykanom, Na „Ma— 


czudze” jeńcy musieli czekac, 

"W nocy z niedzieli na ponie— 
działek nadeszła pierwsza pomoc 
z nieba, Nasze samoloty zrzucity 
zasobniki z amunicją, benzyną i 
jedzeniem, Nie było tego zbyt du- 
żo, ale w każdym bądź razie umo— 
źliwiło dalsze kontynuowanie wal- 
ki i powstrzymywanie głównych 
sił niemieckich, Pod ogniem na— 
szych dział „przeciekały” jedynie 
pojedytcze czołgi i wozy pance- 
rne Niemców, ryzykujące na 
„Chybit_trafit”. 

Tak wytrwano do poniedziałku 


„«reczór, kiedy napór niemiecki za— 


czął sabnąć, Wytrwano trzy 


śmiertelnie d:ugie dni i dwie no— 
ce, nie mówiąc o dniach i nocach 
walk stoczonych poprzedi*v, Lią— 
czność w terenie została wreszcie 
nawiązana, Kanadyjczycy ruszyli 
wreszcie naprzód. 

Na  „Maczugę” 


dotarłem we 


przyjaciela. Dokonano tego dzię- 
ki dużemu wysiłkowi wszystkich 
artylerzystów, którzy tego dnia, 9 
sierpnia, oddali 27,000 pocisków, 
t.zn. około po 120 pocisków na 
działo, 

Po Cesano frzyszto Metauro. 
Przed tą bitwą odcinek Korpusu 
był rozszerzony do maksymal-- 
nych granic, sięgając bardzo da— 
leko wgłąb lądu, mimo to jednak 
nigdzie nie zabrakło artylerii, Je— 
den z dywizjonów lekkich zapu- 
Ścił się z ułanami w dzikie, gő- 
rzyste Apeniny na niemal party— 
zancką wojnę, Na środkowym od- 
cinku zainstalowała się sprytnie 
pomyślana, Z'ożona Z kilkunastu 
dział ciężkich grupa „Jędrek”, 
która utrzymywała Niemców w 
nieświadomości, skąd właściwie 
przyjdzie nasze następne natarcie, 
W międzyczasie reszta artylerii po 
szybkim przegrupowaniu się ude- 
rzyła jak młot na prawym skrzy— 
dle, wyrąbując drogę najpierw 
piechocie, później czo:gom aż do 
osiągnięcia rzeki Metauro, która 
stała się odskocznią dla Osmej Ar— 
mii do przełamania Linii Gotów. 


Planowanie działania na Linię 
Gotów odbywało się jednocześnie 
z rozgrywaniem walki o dojście 
do rzeki Metauro, Okres ten wy- 
magał zdwojonego wysiłku od 
wszystkich sztabów artylerii, Wy- 
sitek ten został wykonany, Na- 
stępnie w ciągu dwóch nocy i je— 
dnego dnia przerzucono sprawnie 
całość artylerii Korpusu ha nowe 
stanowiska, uzyskując na czas go— 
towość, która zadecydowała o za- 


„skoczeniu przeciwnika w takim 


miejscu, że zabrakło mu czasu na 
obsadzenie przygotowywanej od— 


„dawna Linii Gotów, 


Szybkie pchnięcie do przodu 
tym razem lewym skrzydtem Kor 
pusu odbyło się przy silnym 
wsparciu całości artylerii, W łącz 
ności z Kanadyjczykami obezwła— 
dniono najpierw artylerię nie- 
miecką, później zaś, gdy się Niem 
cy próbowali opierać, spuszczono 
na nich nawały artyleryjskie © 
grożnych nazwach  „Grom” i 
„Tajfun”, które rzeczywiscie w 
żywiołowy sposób zniszczyty prze— 
ciwnika. Na  nast;pną linię 
wzgórz Monte Belilla — Rondello 
przygotowane były ognie © ar- 
dziej łagodnych nazwach, jak An- 
na lub Barbara, widocznie jednak 
Niemcy przeczuli co się swiąci, bo 


wtorek rano, posuwając się w ko— 
lumnie naszych samochodów z 
zaopatrzeniem i sanitarek, Już u 
podnórza góry uderzyła w nozd— 
rza ohydna woń trupów, Czem 
wyżej, tem było gorzej, Wśród 
rozbitych i spalonych czołgów, 
samochodów, wozów różnego ro— 
dzaju leżeli zabici Niemcy. Nigdy 
w życiu nie widziałem potworniej 
szego widoku, Caty stok góry po- 
kryty był setkami trupów, Grozę 
tego obrazu  powiększały jeszcze 
obrzękłie kadłuby kotskie, 

Na szczycie „Maczugi” powitała 
mnie „za'oga” tej niezdobytej, leś— 
nej fortecy, Blade, pokryte dużym 


zarostem twarze, oczy płonące go—- 


rączką, Tu i ówdzie błąkał się 
uśmiech, bolesny uśmiech ludzi 
wyczerpanych do ostatka. 

Dowódca batalionu piechoty, 
pukown:k ochrzczony „Krwawa 
Koszula” w przestrzelonym heł-- 
mie i w koszuli nasiąkiej skrzepłą 
krwią zorientował mnie w sytua- 
cji, 


;j— Z niedawnych walk 


„Zmiękcza 


niały żołnierz! 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


(Dokończeni=) 


wycofali się poza rzekę Foglia, 
zanim Anna czy Basia zdązyła 
pokazać swoje ząbki, 

By nie dać Szwabom wytchnie= 
nia, niezmordowana Grupa Arty— 
lerii rozpoczęła robić w mig to, 
co łagodnie również było nazy— 
wane „zmiękczaniem”. W istocie 
polegało ono na nieustannym 
oktadaniu ogniem artylerii umo— 
«nień Linii Gotów przez dwa dni, 
Do tego doszło huraganowe bom— 
bardowanie lotnictwa i marynarki 
wojennej, co w sumie wystarczyło 
Niemcom do szybkiego zaprzesta— 
nia snów o obronie na Linii Go— 
tów na odcinku Polskiego Korpu- 
su. Zrobiliśmy swoje — mozna 


nie” linii Gotów 


było jechać na odpoczynek, 
Serdecznię żegnalismy się z ar— 


tylerzystami brytyjskimi, którzy 
przez caty czas działań adriatych 
kich byli naszymi wiernymi to- 
warzyszami broni, wykazującymi 
zawsze wielki zapał i kolezen— 
skość, Rozstaliśmy się z żalem z 
angielskimi pilotami popularnych 
„Kubusiów”, którzy zawsze byli 
gotowi do pomocy w kierowaniu 
ogniem naszych dział, spędzając 
nieraz po 8 godzin w powietrzu. 

Pojechalismy na wywczasy w 
teren, zorany polskimi armatami, 
mijając chyba conajmniej siedem 
rzek, stanowiących kolejne etapy 
skoków poszczególnych pułków i 
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dywizjonów, Myslało się o wy- 
siłku, włożony w to nieustanne 
pchanie się do przodu od jednego. 
grzbietu do drugiego, byle tylko 
zapewnić jak największy zasięg 
dla swych dział, Myslało się o 10 
tysiącach pocisków, ładowanych 
codziennie rękami kanonierów w 
wiecznie głodne ‘wnętrzności ar— 
mat, Myślało się o ześrodkowa- 
niach na Monte Della Crescia lub 
Monte Delle Forche, o punkcie ©b 
serwacyjnym na szczycie włosie 
go domku w ubikacji ze wstydli- 
wą przykrywką, o marszach no- 
enych po zaminowanych drogach, 
o towarzyszach, którzy już poszki 
ha wieczny odpoczynek, o kw- 
kurydzy i winogronach,,, 

Ktoś może myślał o chwili, kie- 
dy padnie ostatni, triumfalny po- 
cisk nad wyzwolonym krajem, £ 
poczuł pragnienie, by zawrócić, 

EDWARD SZCZEPANIK 


Fałszywa gra 


M. p., we wrześniu, 
Minęło już dwa lata od chwilt 
kiedy pewnej dusznej nocy od 


-amrodliwego molo w Krasnowod- 


sku odszedł statek, Od górnego 
mostku aż do dolnych ubikacji 
przepełniony tłumem mężczyzn, 
kobiet i dzieci, Był to wyczyn do 
tej chwili nieznany w dziejach Re 
publiki Szczęśliwych Ludów — 
Związku Sowieckiego... Zżerany 
przez wszy, cyngę, tyfus i inne 
dodatki, niezbędne w życiu szczę— 
śliwego obywatela sowieckiego, 
tłum ten, składający się z byłych 
skazańców, _ „specpieriesielencew” 
i b, jeńców poniekąd wojennych, 
którym się udało szczęśliwie uni- 
knąć śmierci, z przeklenstwem na 
ustach opuszczał kraj nędzy i naj 
większego w dziejach ludzkości 
oszustwa. 
Myślę, że i osobnik, który się nam 
tak pilnie przyglądał — osobnik w 
mundurze sowieckim i w czapce ź 
czerwonym otokiem—-też miał na 
ustach przekleństwo —tyle zdoby 
czy uciekało muz pod nosa. Prze 
cież tę w jego pojęciu był błąd nie 
wybaczalny: tylu „zdrajców” na 
raz wypuszczano na wolność,,, Ale 
wolnymi poczuliśmy się dopiero, 
kiedy nad ranem  ogarnęlismy 
okiem ogrom pustyńnego morza,,, 
wolnymi poczuliśmy się wtedy, 
gdy w Pahlevi stanęliśmy na twar 
dym gruncie tej zacofanej Persji 
która nam się wydała rajem, w 
którym na ulicach leżały stosy 0— 
woców, a na ladach góry pieczy— 
wa... 

Dokonaliśmy wyczynu nielada.,. 


Tu walczyły — mówił pu:kow— 
nik — puki pancerne, batalion 
piechoty, 


A skąd atakowali Niemcy? 

Pułkownik zatoczył szerokie ko— 
ło ręką. 

Zewsząd, Były momenty nie- 
zmiernie ciężkie, ale jak pan wi- 
dzi nie dali nam rady. 

Krok za krokiem idą za puł- 
kownikiem przez polankę zrytą 
pociskami, Od czasu do czasu pul- 


kownik przystaje, patrząc na cia— 


ła poleg*ych żołnierzy, jak gdyby 
uprzytomniał sobie momenty wal- 
ki i okoliczności w jakich zginęli, 
-Podchorąży Konstanty. Przed— 
stawię go do odznaczenia i awan- 
su pośmiertnie, Jakto nigdy nie 
wiadomo, co w kim siedzi — mó- 
wi pułkownik nawpół do mnie, 
nawpół do siebie — zawsze był z 
nim kłopot w Szkocji A tu był 
wszędzie pierwszy, Pchał się w 
największy ogień, dodawał otuchv 
tracącym sity żołnierzom, Wspa— 


Opuściliśmy kraj — jedyny na 
swiecie — mieszkańcy którego 
mają tylko jedyne prawo — pra- 
wo milczenia — ,. Przez pilnie 
strzeżone granice nie dochodził do 
Świata jęk Ukrainców, Białorusi- 
nów, przesiedlanych ze słonecznej 
Ukrainy czy Białorusi do mrocz— 
nych lasów Uralu i Kotymy,., 
Swiat nie słyszał i nie chciał sty— 
szeć, bo to szkodziło zdrowiu wol- 
nego obywatela Francji, narusza— 
ło trawienie syna Albionu.,, Świat 
nie chce i teraz słyszeć jęków na— 
szych braci, dzieci, ojców i matek 
tych żołnierzy, którzy w imię Wiel 
kiej sprawy umierają na wszyst- 
kich frontach Europy... w Rosji, 
Niektórzy chcą nas uczyć ule— 
glości wobec gwalłtu,.. Cwiarto- 
wać naszą Ojczyznę w imię „wyż- 
szych Ideałów”,.. Niedawni przy— 
jaciele Hitlera nazywają nas zdraj 
cami.., i jego poplecznikami, chcąc 
w ten sposób ułatwić sobie wobec 
świata grabiez naszych ziem i na- 
szej spuścizny, 


Jest taka baśń o dzieleniu Skóry 
niezabitego, niedzwiedzia,.. Naszą 
skórę — Ojczyznę — nieraż juz 
dzielono, dle jakoś to w końcu bo— 
kiem wyłaziło tym którzy dzie— 
uli, 


Wielka sprawa... Dla części, na 
szczęscie większej — Świata to 
rzeczywiście jest Wielka Sprawa... 
Ale dla tej wśchodniej,.. To na- 
wet nie jest w ogóle: sprawa,,, 
To poprostu _ interes, geszeft.,, 
To partia w pokera gdzie jeden z 
partnerów gra fałszywymi karta 


Jedńa rzecz zastanawia mnie w 
pułkowniku i we wszystkich zot- 
nierzach, z którymi potem pro- 
wadzę rozmowy: stosunek do 
śmierci, Ta śmierć była tak bli- 
sko, że przestała nieomal być stra 
szna. Każdy był wystawiony na 
jednakowe niebezpieczeństwo, ka— 
żdy grał ze śmiercią w ciuciu — 
babkę, Ton i sposób w jaki wszy- 
scy mówią o polegtych nie ma w 
sobie cienia patosu, żadnej łzawej 
nuty,’ 

Kazikowi odcięło głowę, jak 
brzytwą, mówią żołnierze, Pocho— 
waliśmy go bez giowy. Nie można 
nigdzie znaleźć, 

Na wzgórzu „Maczuga” nawet 
takie słowa nie są makabryczne. 

Co, i tego mi zabili? przystaje 
pu'kownik przy zwłokach jakie— 
goś żo'nierza leżącego w pobliżu 
trzech trupów niemieckich. 

Zabity jednak podnosi głowę, 

Nie — mówi — ja, panie put- 
kowniku, położyłem się tylko tro— 


chę zdrzemnąć.,, 


mi wyrabianymi w komorach W. 
K, W, D, Straszne jest, że ten dru 
gi partner nie widzi... lub udaje że 
nie widzi, że jest oszukiwany, 

Na stole bank, , Wszystkie na- 
sze polskie sprawy... Nasza krew, 
nasze łzy, riasze zycie,.. sprawy re- 
publik bałtykich, sprawy ludów 
Międzymorza,,, I ich honor,. 1 Ne 
gan z zaschniętą krwią na lufie — 
z drugiej strony... 

Niech nam nie wierzą , Niech 
frymarczą spuscizną naszych oj- 
ców... Co to nas obchodzi. Za- 
głoba też kiedyś oddał Niderlan- 
dy... Ale... 


Giną w Warszawie nasi ojcowie, 
bracia i dzieci. Co to kogo ob- 
chodzi, , Przecież to faszyści * 
zdrajcy. Ale,. 


My to wszystko zapisujemy... My 
o tym wszystkim pamiętamy,.. Li- 
czymy,,  Doliczamy  procenty,., 
Krwawe., I komuś przedstawimy 
rachunek... 


Bo Wielka Sprawa jeszcze nie 
przestała być Wielką Sprawą... £ 
biada Światu jeśli dopuści do te- 


go, że fo się stanie matą spra- 


wą... Prywatą., Geszeftem,,, 


To bedzie koniec sprawiedliwo- 
ści na ziemi. Koniec uczciwości... 
Wilno i Lwów nie będą „obta. 
stnymi gorodami”,. Bo trzeba 
będzie przedtem położyć trupem 
tych wszystkich, którzy walczą na 
róznych kratcach Europy,,, Tych 
wszystkich Polaków... Bo inaczej 
nie wyrwą nam broni z ręki... 
ALEKSANDER ZALIWSKE 


Mimiowoli łapie minie za gardło 
skurcz śmiechu, - < 

Idziemy następnie oglądać zdo- 
byte wozy i sprzęt niemiecki, Prze 
różne rzeczy armia niemiecka wo— 


zi w swoich samothodach: jakieś 


obrazy wycinane bagnetami z ram, 
walizy pe:ne damskiej, jedwabnej 
bielizny, srebra stołowe, puzderka 
z klejnotami, radioaparaty, panto 
felki damskie, zegarki, obrączki 
dewizki,. Dokładnie, jak widać, 
przeszukiwali Niemcy domy Fran- 
cuzów. 

Dużo samochodów niemieckich 
nadaje się do użytku, Polacy za— 
krzątnęli się koło nich szybko, 
Jedni sprawdzili motory, inni wy— 
malowali literki „PL” i biate gwia 
dzy, rozpoznawczy znak wojsk in- 
wazyjnych, Uruchomiono również 
kilka czołgów, samochody pance- 
rne — okazało się nawet, że słyn— 
ne niemieckie działa 88—milime— 
trowe pozostawione zostały w po- 
bliżu „Maczugi” bez żadnych usz—. 
kodzeń. (Dokończenie nastąpi} 
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Belfort wzięty — Kanadyjczycy wdarli się do Calais 
Walki na linii Nimwegen — Arnheim 
mają na celu obejście „linii Zygfryda“ 


LONDYN, 27.IX (R) — Z Kwa- 
tery głównej wojsk  ekspedycyj- 
nych donoszą o zaciętych walkach 
na linii Nimwegen — Arnheim, 
Oddziały 2, armii brytyjskiej za-- 
jęły na południe od Nimwegen 
miasta Helmond i Derne. Silne na 
tarcie niemieckie zostało odpar— 
te. Oddziały powietrzne w rejonie 
Arnheim otrzymały dalsze posi- 
ki oraz skorzystały ze wsparcia lot 
mietwa, Silne formacje samolotów 


typu „Tajfun” atakowały wojska 


niemieckie w rejonie Arnheim, 
bombardując jednocześnie most 
na .Renie, 


W rejonie Akwizgranu — ogra 
móczone postępy wojsk alianckich, 

Na odcinku południowym od— 
działy 3, armii amerykańskiej po 
zajęciu miasta Belfort posunęły 
się na wschód od tego miasta, 

Na odcinku północnym frontu 
oddziały kanadyjskie mpoczyniły 
daze postępy w rejonie kanału 
TFurnhaut, wojska Ranadyjskie 


Manifestacje 
pokojowe 


. 3 
w Budapeszcie 

LONDYN, 27,IX (R) — węgry 
tworzą gwardię narodową której 
sađaniem jest przeciwdziałanie ak 
sji sabotażowej, 

Według wiadomości podanej 
przez radio z Ankary, tłum wdarł 
się do pałacu królewskiego w Bu 
<siapeszcie, żądając zawarcia poko 
ju przez rząd, 


wdarły się do Calais, gdzie toczy 
się krwawa walka, Atak wojsk 
kanadyjskich poprzedzony został 
wielkim bombardowaniem garnizo 
nu niemieckiego, które trwało kil 
ka godzin, Zrzucono 1.000 ton 
bomb na stanowiska niemieckie, 
zmuszając do milczenia niemiec— 
kie baterie, 

Komunikat morski, donosi, że 
eskadry brytyjskie przeprowadzi- 
ły nalot na konwój niemiecki w 
pobliżu portu Helder (w Holan- 
dii), Z pośród 20 okrętów niemiec 
kich 3 zostały zatopione, zaś dal- 
szych 10 poważnie uszkodzono. 
Straty brytyjskie wynoszą 3 ma- 
szyny, 

Korespondent wojenny przy a— 
lianckiej kwaterze głównej dono 
si, że najbardziej zaciekłe walki 
toczą się na wschód cd Arnheim, 
oraz w rejonie Nimwegen, Niem- 
cy rzucają do walki elitę swoich 
wojsk, tj. dywizje. pancerne oraz 
dywizje SS. Naczelne dowództwo 
niemieckie pragnie za wszelką ce- 
nę zlikwidować przyczółek utwo- 
rzony przez oddziały armii powie 
trznej pod Arnheim, Zamiar ten 
jednak został udaremniony, a ope 
rujące w tym rejonie wojska a- 
lianckie otrzymują stałą pomoc w 
ludziach i sprzęcie, Zdaniem kore 
spondenta, walki w tym rejonie 
mają charakter decydujący, gdyż 
zwycięstwo na tym odcinku i sfor 
sowanie Renu pozwoli Aliantom 
obejść „linię Zygfryda” od półno 
cy i oszczędzi przelewu krwi dla 
sforsowania „linii Zygfryda” w 
natarciu frontowym, 


Korespondent Reutera donosi, 


że liczba jeńców wziętvch do nie- 
woli od chwili rozpoczęcia lądo— 
wania we Francji wynosi 544 tys, 
żołnierzy, 

LONDYN, 27,1X (R) — Rozgto 
śnią w Brukseli podała, że oddzia 
ły belgijskie pnzekroczyły granicę 
niemiecko — holenderską i że wal 
czą na terenie -Rzeszy przy boku 
oddziałów brytyjskich. 


NIE MA JESZCZE | 
JEDNEGO PLANU 


LONDYN, 27,IX (R) — Mi 
nister spraw zagranicznych 
St, Zjednoczonych oświadczył 
że sprawa polityki wobec Nie 
miec nie została uzgodniona 
między W. Brytanią, St. Zje 
dnoczonymi i Rosją, 

Min. Hull wyraził nadzieję, 
że porozumienie pomiędzy A- 
liantami zostanie w tej spra— 


| wie osiągnięte, 


Manewry i 


moskiewsko-lubelskich 


(Dokończenie ze str, 1) 
wodniczącego „Krajowej Rady Na 
rodowej”, utworzonej w Polsce 1 
stycznia 1944 r, Należy przypom 
nieć, że podczas wyborów do par 
lamentu w 1922 r., na podstawie 
konstytucji z / 1921 r., zaledwie 
dwóch postów z pośród 444 zo- 
stało wybranych dla reprezento- 
wania stronnictw politycznych, na 
których się dziś opiera „Rada Na 
rodowa” Bieruta,” 

$s.» 

MOSKWA, 27,IX (R) — Radio so 
wieckie podało wiadomość o „ma 
nifeście oswobodzenia”, wydanym 
przez znany ogółowi moskiewski 
„Komitet wyzwolenia”, obecnie 
przebywający w Lublinie, 

Manifest ten nie przynosi nicze 
go nowego w treści Stwierdza 
on, że głównym wrogiem Polski 
są Niemcy oraz, że Folska opierać 
winna swoją przyszłosć na soju- 
szach z Rosją į (na dalszym pla- 
nie)., z demokracjami zachodu. 

Powzięto rezolucję atakującą P., 
Prezydenta R, P, i Naczelnego Wo 
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„nominacje” 
„patriotów 


dza gen, Sosnkowskiego, 

Z audycji dowiedzieliśmy się, że 
powstaje „polska rada najwyż- 
sza”  (polskij wierchownyj so- 
wiet”, co ma odpowiadać * parla- 
mentowi), na czele której staną: 
p. Drobner z Krakowa. Ponadto 
wymieniane są nazwiska następu 
jących, nieznanych społeczeństwn 
polskiemu osób, jako czołowych 
przedstawicieli „polskiego sowie- 
tu”: Kraśnicki, Antoszewski, Raab 
Haneman. „Komitet” przyjął no- 
we zawołanie dla „Polaków”, a 
mianowicie:  „Barykadę wolno- 
ści”, Ponadto uchwalono wysłanie 
depesz do Stalina, Roosevelta, 
Churchilla, de Gaulle'a i,,, Tita, 


Ten sam „Komitet wyzwolenia” 
podał o zawarciu umowy z „Li- 
tewską republiką socjalistyczną’ 
(sowiecką) w sprawie wymiany lù 
dności, Szczegółów umowy nie pe 
dano. Można się jednak łatwo do- 
myśleć, że chodzi tu o dopomoże 
nie Rosji w jej planach przesie- 
dleńczych w Polsce i państwach 
bałtyckich, 


Instrukcja zakończenia wojny z Niemcami 


Robotnicy cudzoziemscy w Rzeszy 
mają natychmiast przystąpić do akcji 


LONDYN, 27.IX (R) — Kwatera 
główna wojsk ekspedycyjnych na 
dała w dniu wczorajszym wezwa— 
nie przez radio do robotników cu 
dzoziemskich, pracujących na tere 
nie Rzeszy. 


wezwanie wygłoszone przez jed 


Oddziały 8. armii po sforsowaniu 
-= Rubikonu prą na Bolonię 


NEAPOL, 27,IX (R) © Z Kwa- 
tery głównej śródziemnomorskiej 
<des1OSZĄ © dalszych postępach od 
amiałów 8, armii na północ od Ri- 
mini, Wojska alianckie posuwają 
się naprzód pomimo: silnego opo— 
ru Niemców pomiędzy rzekami 
Marecchia, a historyczną rzeką 
Rubikon. Oddziały brytyjskie za- 
jęty miejscowość Bordońochio od- 
ległą o 10 km na północ od Ri- 
mni, 

Na odcinku głównym oddziały 
Am, armii poczyniły dalsze postępy 
na północ od Firenznoli, Nawią- 
zana została łączność pomiędzy 
«ddziałami 5. i 8, armii, Bardziej 
ma zachód wojska aliarckie 2a}? y 
miasto Castiglione, Jednostki zmo 


„dochronowej. 
"się one wzdtuż trzech dróg, pro— 


toryzowane zbliżają się do wysu— 
niętych stanowisk niemieckich 
przed Bolonią, 

Na odcinku nadbrzeżnym zacho 
dniego odcinka frontu — ograni— 
czona działalność patroli, 


LONDYN, 27,IX (R) — Z kwate 


ry g'ównej gen, Alexandra dono-_ 


szą, że Niemcy zrywają wszystkie 
mosty na drogach prowadzących 
do Bolonii i Rawenny z Rimini, — 
Opóźnia to pochód wojsk alianc- 
kich, 

wojska brytyjskie sforsowały 
rzekę Rubikon, Zadały one duże 
straty 1, niemieckiej dywizji spa 
Obecnie posuwają 


Wiadomości z Francji 


ŁONDYN, 27.IX (R) — Gen, de 
Gaue odwiedził oddziały francu— 
skie walczące na po'wdniowym od 
sinku frontu zachodniego, w rejo- 
mie Belfort, Przy tej okazji gen. 
de Gaulle udekorował dowódcę od 
dmiałów francuskich gen, Tassi- 
| a 
Sądowy W: Wio- 

wiadomości, że 


— Komisarz 
szech podał do 
wznowiony zostanie proces o za- 
bójstwo Matteotiego. (Matteot. był 
działaczem politycznym; zabity 
został w r, 1924), 5 

— B. gubernator Tunisu został 
aresztowany w Paryżu przez wia 
«dze francuskie, 


gny „Krzyżem wolności”, 

LONDYN, 27,IX (R) — Amba- 
sador Tymczasowego Rządu Repu 
bliki Francuskiej Massigli przybył 
do Londynu, Massigli pełnił funk 
cję komisarza spraw . zagranicz- 
nych w b, Komitecie Wyzwolenia 
Narodowego, W kołach brytyj- 
skich cieszy się on dużą popular 
nością, 

BERN, 27.IX (R) — Do Paryża 
przybył działacz komunistyczny 
Thorez, który przebywał ostatnio 
w Moskwie, Thorez reorganizować 
będzie partię komunistyczną we 
Francji oraz oprze jej działalność 
na szerszych podstawach, 


wadzących do głównej szosy — 
do Bolonii, 

RZYM, 27.IX (R) — Brazylijski 
minister wojny przybył do Włoch 
aby odwiedzić oddziały brazylij- 
skie walczące w szeregach 5. ar- 


mii amerykańskiej, 


nego z wyższych oficerów sztabu 
gen, Eisenhowera zawierało jn- 
strukcję dla robotników przeby- 
wających w Niemczech, a pocho 
dzących z państw, które prowadzą 
walkę z Niemcami, 

Zgodnie z instrukcją aliancką 
robotnicy zorganizowani i tworzą 
cy ośrodki oporu mają natych— 
miast przystąpić do akcji na pod— 
stawie posiadanych rozkazów i 0— 
pracowanych planów, 

Robotnicy, którzy nie są zorga— 
nizowani, winni powstrzymać się 
od wszelkiej działalności, aby nie 
spowddować niepotrzebnych ak- 
tów odwetowych Gestapo, 

Organizacje oporu winny nisz— 
czyć otrzymywane instrukcje i po 
lecenia natychmiast po zapozna— 
niu się z ich treścią, Wczwanie a- 
lianckie stwierdza ponadto, że do 


dyspozycji organizacji - robotni- 
czych oddano odpowiedni sprzęt. 
potrzebny dla prowadzenia akcji. 

Oficer sztabu podkreśla, że ro- 
botnicy cudzoziemscy stanowią ne 
terenie Niemiec ogromną siłę, któ 
ra w obecnym momencie wojny 
może przyśpieszyć jej zakończe- 
nie. według posiadanych przez 
sztab informacji, na terenie Rze- 
szy znajduje się 12 milionów ro- 
botników ściągniętych, z państw 
obcych, Jakkolwiek wezwanie do 
rozpoczęcia natychmiastowej ax 
cji przeciwko Niemcom dotyczy 
cudzoziemców, to jednak dopusz- 
cza się również możliwość współ.-- 
działania Niemców bądących prze 
ciwnikami reżimu ` hit!erowskicge. 

Powyższa instrukcja nadawana 
była we wszystkich językach eu 
ropejskich przez rozgłośnię BBQ. 


Wojska sowieckie 


dotarły do równiny węgierskiej 


MOSKWA, 27,IX (R) -— Komu- 
nikat sowieckiego biura informa— 
"cyjnego z dn, 26 bm, donosi; 

W południowej i zachodniej B- 
stonii wojska sowieckie zajęły 800 
dalszych miejscowości z miastem 
portowym Hapsali na czele. Zdc— 
byto szereg stacji kolejowych i 
miejscowości o ważnym  znacze— 
niu strategicznym, Na zachód od 


Misja 
La Guardii 
BERN, 27,IX (R) — Z Nowego 
Jorku otrzymano wiadomość, że 
burmistrz Nowego Jorku La Guar 
dia otrzyma specjalną misję zwią 
zaną z administracją Włoch, 
Zadaniem jego będzie usunięcie 
tych trudności, jakie wyłoniły się 
w toku wspóipracy Aliantów z rzą 
dem włoskim oraz rozwiązanie za 
gadnień ekonomicznych. 


miasta Walmiera zdobyto miasto 
Mastavacze, Ponadto zajęto 200 
miejscowości, w tym wi!ieny, Weł 
ty, Wirteny, Makiszi. Na wschód 
od Rygi zdobyto 80 raiejscowości, 
w tym Weszałówkę, Klauste, Wał 
ze i in, 


Na południowy zachód od mia— 
sta Sanok wojska sowieckie zv- 
były 50 miejscowości, m, in. Ja— 
błonki, Krzywe, Węgry Górne i 
Lomne, 


Na innych odcinkach działal- 
ność patroli, 


w ciągu 24 września na całym 
fróncie wschodnim zniszczono % 
czołgów, w walkach powietrznych 
oraz ogniem artylerii przeciwlot— 


— Niemiecka Agencja Informa 
cyjna doniosła, że począwszy od 
16 pażdziernika racje chleba będą 
zmniejszone dla dzieci o 100 gra- 
mów, a dla dorosłych o 200 gra- 
mów tygodniowo, 


niczej zestrzelono 71 samolotów. 
Radio budapeszteńszie doniosła, 

że wojska sowieckie dotarty db 

wielkiej równiny węgierskiej, 


Obowiązki 
bez... praw 


BERN, 27,IX (R) — Wczoraj 
szy dziennik sowiecki Prawda” 
omawia stosunki fińsko — sowiec 
kie, 


Autor artykułu podkreśla, że na 
razie Finlandia posiada tylko obo 
wiązki, ale nie nabyła jeszcze żad 
nych praw. Stosunek Rosji do Fin 
lańdii uzależńiony jest od sposo- 
bu wykonania warunków podpisa 
nego przez rząd fiński układu 0 za 
wieszeniu broni, 


+... 
LONDYN, 27,IX (R) — Finlan— 
dia zerwała stosunki dyplomatycze 

nę z Japonią, G 


